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ST A T U A  XI ĘC JA  P O N I A T O W S K I E G O .

( D o k o ń c ze n ie . )

Zacny Gośc i a ,  odpowiedzia łem,  ho łd  
przez  ciebie od d a n y  sz tuce ,  ©bowiązuie 
mnie iey zwolennika  do nayg tębszey  
wdzięczności ,  a zami łowanie pr aw dy  do 
szczególnego szacunku.  O g d y b y  wiele 
dusz podo bnych  twoiey zaludni ło  naszą 
ziemię , zapewne sz tuki  piękne,  zewsząd 
w tenczas czczone i uw ie lb iane ,  niezo- 
s t aw aly by  iak dotąd,  w snui tnem dla tias 
poniżeniu.

Lecz  uważaymy nieco d ł u ż e y  to zadti- 
wiaiące dzieło,  a może nap o tk am y  ieszcze 
n iek tóre  uwagi,  mogące sprawić przy iem-  
ność dla naszego u m y s łu  i s e r c a . — Nie ­
nasycony iestem, odpowie gość, w ich pra­
gnieniu,  chętnie więc oczy moie zwraca- 
ią się k u  rozmai tym  zawsze w y b o r n y m  i 
do skona łym  szczegółom.  P rzyg ląda m  się 
więc temu rozmyś lne mu wyrazowi twarzy ,

żdziernika 1829  R o k u .

i uwielbiam iak takow y zgodnym iestz po­
ruszeniem inn yc h  czes'ci. Podobieńs two 
znayduię  zupe łne  boha te ra ,  k tórego  tak  
bl isko znałem,  zdaie mi się tylko ,  że wło­
sy nieco za wiele są zaokrąglone ,  a ty m  
sposobem zamało wydaie się urozmaicenia 
w ich układz ie ,  lecz iak takowy szczegół 
z by t  mało  iest znaczącym w p o ró w n a n iu  
z ogółem,  tak być  ieszcze może,  iż u k ł a d  
ten  usprawiedl iwionym bydź  może przez  
głębszą znaiomość i sprawiedl iwe  p r z y c z y ­
n y ,  kie rować mogące  ręką  a r tysty .  
— P rzyzna m  się Panu ,  odpowiedz ia łem,  iż w 
t y m  razie moia n i e roz leg ła  znaiomość 
nie po t ra f imu wyt łómaczyć ,  a tern samem 
usprawiedliwić tego przyczyny .

Co do podobieństwa twarzy ,  nie znałem 
b o h a t y r a ,  lecz ile zdarzyło  mi się widzieć 
w w i e l u  mieyscach, sz tuką  naśladowaną  
iego posiać ,  zdaie mi s ię ,  iż r ys y  zacho­
wawszy tu zupe łn ie  na tur a ln ość  i p rawdę ,  
sztuką ieszcze j odniesione zostały.



308  —

S p o s ó b ,  m ó w i ł  gość,  i a k im  posadzona 
j e s t  f ig u ra ,  iest  r ó w n i e  wie lk im,  iak na lu -  
r a l n y m .  W  n og ac h  zwi es zo nyc h  nie wi- 
dz ie my  t u  na tę ż en ia  m u s z k u ł ó w ,  l ecz  spo- 
k o y n o ś ć  t y l k o ,  a w t a k o w y m  r a z i e ,  za­
miast  napięcia  m u s / k u l o w ,  w y d a t n o s c  t y l k o  
i a b ł k a  f r u t u l e j  oka/ .u ie  się w ca le y  sw ó ie y  
p o s ł u d z e  i k sz ta ł c i e , s t anowiąc  w sk ład z i e , i ak  
na ym i l sze  p r ze yś c i e  k i e r u n k u  p r z y l e g ł y c h  
części .  Ręce n ie  t y l k o  zdu i ą  mi  się b y d ź  
p o ł o ż o n e  W n a y i s t o t n i e y s z e y  całości  
a k c y i ,  a l e n a d t o  w y k o ń c z o n e  ze  z n a ­
j o m o ś c i ą  nay  wyższ ą  a n a t o m i i ,  i u c z u c i e m  
p r o p o r c y  i.—  T o  p r a w d a  iest ,  o d p o w i e d z i a ­
ł e m .  L e c z  k ie d y  t ak  n i e p o i ę t y m  s p o s o ­
b e m  z a c h w y c a ć  będz ie  z a w s z e  m i ł o ś n i ­
k ó w  s z t u k i ,  ta s z l a c h e t n a  p o s t a w a  i iey 
s z c z e g ó ły ,  n i e t n n i e y s z e g o  g o d n a  i e s t  u- 
w i e l b i e n i a  z d o b i ą c a  ią d r a p e r y a .  O n a  
t o  i e s t  p r o b i e r c z y m ,  że p o w i e m  k a m ie ­
n i e m  s m a k u  i  t a l e n t u  a r t y s t ó w ,  o d  n ie y  
z a le ż y  m n i e y  l u b  w ię c ey  szczęś l iwy  s k u ­
t e k  c a ł k o w i t e g o  dz i e ł a -  O n a  t o  m a  na 
s w o i m  ce lu  n i e t y l k o  o k r y w a n i e  dla  p r z y -  
zsvoi toso i  c i a ł a ,  a l e  n a d t o ,  n i e  b ę d ą c  o -  
k r e ś l o n a  ż a d n y m  kr o i e r a ,  o k a z u i e  u c z u ­
c ie  sm a k i l  i g e n i u s z u  Mi s t rza ,  p o w s t a i ą e  
w  t y r a  l u b  i n n y m  ksz ta ł c i e  i e d y n ie  pod  
j e g o  r ę k ą ;  o n a  o k r y w a j ą c ,  z a c h o w a ć  ie- 
d n a k  p o w i n n a  w y d a t n o ś ć  części  i p o r u ­
s z en ia  c z ł o n k ó w ,  o n a  c i e n i o w a ć  m a  ef-  
f e k t  części  o d s ł o n i o n y c h ,  p r ze c i na ią c  k i e ­
r u n k i e m  s w o i m ,  ich ob ry s ,  o n a  m a  u -  
r o z m a i c a ć  akc yą ,  g r u p p o w a ć  i d o p e ł n i a ć  
h a r m o n i i ą  ca łośc i .  P o d  t a k o w e t n i  i t y m  
p o d o b n e r c i  w z g l ę d a m i  u w a ż a n a  d r a p e ­
r y a ,  s z łu s z n i e  o d  n i e i a k i e g o  cz as u  szcze-  
g ó l n i e y s z y m ,  r ó w n i e  iak n a u k a  c i ał a 
l u d z k i e g o ,  s t a ła  się- s z t u k i  p r z e d m i o t e m .  
A  z przy  iemnos ' eią  dla  serca n a s z e g o  p o ­
w ie d z ie ć  t u  m o ż n a ,  iż część t u  w d z i s i e j ­

s z y m  s t a n i e  s z t u k i ,  d o  w y s o k ie g ó  d o s k o -  
n a ł oś c i  s t o p n i a  doprovva<lzona z o t t i ł a ,  i 
i ey to  p o w i ę k s z e y  części w i n n i ś m y  w y ż ­
szość n a s z y c h  u t w o r ó w  n a d  c h y m e r y -  
c z n e m i  u b i o r a m i  s t a t u ó w  w w i e k a c h  p o ­
p r z e d n i c h .

W e  w z g l ę d z i e  t a k o w y m  u w a ż a n e  to  
d z i e ł o  s p r a w i e d l i w i e  za sz cz y t  u c z y n i ć  
m o ż e  n a s z e m u  w i e k o w i .  Część  iey s p o ­
d n i a ,  t u n i k a ,  g d z i e  ko l  wiek  u k a z u i e  s i ę ,  
i e? t  zaw sze  l e k ką ,  i w y d a t n e  z o s t a w i a  
u k r y t e  pod  n ią  części  c i a ł a ,  p rze yśc ie  i ey  
szczególniej -  n a  l e w e m  k o l a n i e  z p o ł o ­
ż e n i a  p o z i o m e g o  p r z y  k a r k u  k o n i a ,  d o  
p o ł o ż e n i a  n i e c o  z w i e s z o n e g o  i o d z n a c z a ­
j ą ce go  część t y l n ą  f g u r y ,  iest  n i e p o r ó -  
w n a n e y  p ię k n o śc i .  Od ległos ' ć  iey p e w n a  
w tern m i e j s c u  o d  d r a p e r y i  wie rz ch n ie 'y  
s z r z e g ó l n i e y s z y  s p r a w u i e  s k u t e k ,  i w y ­
d a t n y m  c z y n i  a b r y s  f i g u r y  n a w e t  w z n a ­
c z n e j  o d l e g ł o ś c i ,  n i e m i e s z a i ą c  i ey  z d r a -  
p e r y ą  g ł ó w n ą .  T o ż  s a m o  m ó w i ć  m o ż n a  
o  częściach  zw ie sz a ją cyc h  się o k o ł o  r a ­
m i o n  i z p r a w e y  s t r o n y  na  ko la n ie ,  W y ­
d a t n o ś ć  l e w e y  r ę k i  p o c h o d z i  szczegó lniej -  
z  u k ł a d u  t e y ż e  d r a p e r y i ,  k t ó r e y  fa łd y  u -  
r z ą d z o n a  są w sposób  h a y w i ę c e y  z d o l n y  
d o  s p r a w i e n i a  p o ż ą d a n e g o  e f f ek tu .— J e ż e ­
li t o  i e s t  p r a w d ą ,  r z e k ł  gość ,  cz eg o  
w s z a k ż e  n i k t  nie  za pr zec zy ,  cóż d o p i e r o  
m ó w i ć  O u k ł a d z i e  d r a p e r y i  p ła sz c z a j  k t ó ­
r e g o  t o k  t ak p r z y i e m n y  dla o k a ,  p o m i ­
m o  s w o ie y  p r o s t o t y  i s k r o m n o ś c i ,  l iczne  
d la  ca ło śc i  c z y n i  p r z y s ł u g i .  D o p e ł n i a  
g r u p y  g ł ó w n e g o  a h r y s s u ,  c i e n iu i e  w y d a ­
t n o ś ć  f ig u r y ,  s p r a w u i e  w y o b r a ż e n i e  g o ­
d n o ś c i ,  a r a z e m  w d z i ę c z n y m  s w o i m  u — 
k ł a d e m  w p e w n y m  r o d z a i u  s a m o w o l n e ­
g o  r o z c h w i a n i a  i n a t u r a l n e g o  s k ł a d u  
f a ł d ó w ,  n a y p r z y i e m n i e y s z y  sp r a w ia  w i ­
d o k .  N i e k a ż d y  ' iest  z d o l n y m  c z u ć  m o c  
w d z i ę k u  d r a p e r y i ,  lecz kt,> r az  t a k o w e y

/



—  3 0 9  —

i u /. p o z n a ł  wie lkość i zalety,  t e m u  . n a y -  
p r z y i em nie yszy  ru o b ra z e m  wydawać  się 
będzie ro z r z u c o n a  na dwie s t r ony  d r a -  
perya  p łaszcza , ’ w każd em  p o ł o ż e n i u  p a ­
t r zącego  oka  n o w y  sprawuiący  u k ł a d .  
D ia  os ta te czn ego  ieszcze e ffeklu o b u d w u  
clraperyi,  pośr ed ni e  t rzyma p o m i ę d z y  nie- 
rai mieysce  pancerz ,  k tór ym  b o h a t y r  iest 
o k r y t y .  W tern t u  do p ie ro  mieyscu  przez  
um iesz czen ie  n a r o d o w e g o  g odł a ,  o z n a ­
c z y ł  Mist rz na rodo w oś ć ,  a tera iest O— 
rz e ł  Polsk i  na  piers iach b o h a t y r a .  JUŻ 
m yśl  t a kow a iest wielka,, t rafną,  umysf< -  
wą,  n a t u r a l n ą  a wszakże  m oże  dla w ie lu  
m i s t y c z n ą ! . . Le cz  wraca iąc  się d o  d r e -  
pery i ,  c h c i a ł e m  powied z ie ć ,  iak wiele 
p r z y c z y n ia  się w p o w i e t r z u  oddz ie len ie  
ich od siebie pręez pośredn ią  część g ł a d ­
k ą ,  iaką iest  t en  pance rz .  W rzeczy  samey 
wida ć  oczywiście iak d rapery ie  ta k o w e  
zysku ią  na effekcie,  szczególniey w o d ­
d a l e n i u  z iak iego się z w y k ł  uw ażać  tego  
ro d z a i u  p o m n i k ,  nie ruieszaiąc  się z so— 
pą  w fa łdach .

Jak u w a ż a m ,  o d p o w ie d z i a ł e m ,  chcąc  
zg łębić  ten  P o m n i k ,  o d k r y ć  i skreśl ić 
wszystkie  iego  p ięknośc i ,  m o ż n a b y  u -  
t w o r z y ć  z n a k o m i t e  dz ie ło ,  m o ż e  n a w e t  
ob szern ieysze  iak z ok azyi  L a o k o n a  u -  
c z y n i ł  Lesfmg.— Prawyla odp ow ie dz ia ł  
g o ś ć ,  iż n i e p o d o b i e ń s t w e m  b y ł o b y  tu  
wszys tko  w y c z e r p a ć ;  przestać więc iuż  
m o g ę  chę tn ie  na tem ,  i dusza moia iest 
z u p e ł n i e  z a d o w o l o n a  z d o ty c h c z a s o w e ­
g o  obięcia rzeczy.  Lecz  k ie dy  tak się 
ma ią  m o i e  w y o b r a ż e n i a  wzg lęd em tego  
n i e p o r ó w n a n e g o  dz ie ła ,  p rzeds tawia  mi  
się-ieszcze oko l ic zność  z e w n ę t r z n a ,  w o— 
bl i czu  k tó rey  n iewie tn  coby  uczy n ić  wy- 
p a d a ł o ,  n> usp ra wi edl iw ie n i e  tego p r z e d ­
m i o t u .  Jest to  o w a  k lassyczność  i ro -

rnantyczność ,  k tóre  każda  ze swoią  w y ­
s tępując na scenę pre tensyą ,  sprawui ą  n ie ­
p o d ob ie ńs tw o  d o g odz eni a  iedney  bez  
ub l iż en ia  rirugiey.  Z n a y d u i ą  się iuż  
s t r o n n ic y ,  k tó rzy  poriciągaiąc dz ie ło  n i — 
nićysze,  pod  ierine lu b  pod  drugie  imie,  
ubl iża ją  l u b  n iek ied y  rz ad k o  p o c h «  alaią 
myś l  t ego  p o m n i k a ,  i zapewne  z b y t  w ie l ­
k iego  pot rzebaby  przedsięwzięc ia  i r ó w n e y  
ie m u  us i lnośc i ,  ażeby na u m y s ł a c h  tego 
r o d z a i u ,  m o ż n a  na  korzyść  p r z e d m io tu ,  
cokolwiek p r z y n a y m n i e y  pozyskać.

Ja p r z y z n a ć  się m u s z ę ,  od p o w ie d z ia ­
ł e m ,  iż z b y t  m a ł o  r o z u m i e m  w zai em ne 
pre tensye  ty ch  dw óc h  s t r o n n i c t w ;  z te ­
go  wszys tk iego  to ty lk o  wiem,  iż s«m ni e  
jestem ani  R o m a n t y k i e m  p o d ł u g  Ś n i a ­
deckiego ,  an i  też k lassykiem p o d ł u g  
s t r o n n ic tw a  Minkiewicza.

Bo ieżelić r o m a n t y c z n o ś ć  ma  na c e lu  
n a daw an ie  p e w n e y  godno śc i  i sz lache­
t n e g o  k o l o r u  dubom ,  baśniomy w p r o w a ­
dzenie d u c h ó w  i dz iw ac tw ,  wskrzesanie 
p am ią te k  c i e m n o t y , ’ g o d n y c h  b a rd z ie y  
wiecz ne go  z a p o m n i e n i a ,  aniżel i  uświe­
tn ien ia  t a l e n t e m ;  ieżeli chce ta rgać  p r a ­
w a  r o z ą d k u  i powagi  m ą d r y c h  statys­
tó w,  ieżeli  z b u rz y w sz y  o g r o m  d a w n e y  
b u d o w y ,  na ru  nach s ta ro ż y tn e g o  g e n i u ­
szu zechce wznieść  p o tw ó r  dz iwactwa i 
śmiesznośc i ,  w te ncz as  n a t u r a l n ą  iest rze­
czą, iż do tak ie go  przestraszającego  p o ­
t w o r o , w i e l u  zapewnie  rów nie  z e m n ą  p r z y ­
znać  się niezechcą.

Lecz  naw z a ie m ,  ieżeli k lassyczność m a  
b y d ź  t y r a n e m  nowości ,  ieżeli n i e s k o ń ­
czone  k o m b i n a c y e  ow o có w  pos tępu  r o ­
z u m u  ludzkiego ,  zawierać  koni eczn ie  k a ­
że, w da w n y c h  n i e do s t a te czny ch  iuż  d l a  
naszego  w i e k u  szrankach;  ieżeli  każa 
odlewać w swoich odwiecznych formach,

X
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n i e s t o s o w n e  Ho i c h  w i e l k o ś c i  l u b  k s z t a ł ­
t u  d z i s i e y s z e  p r z e d m i o t y ,  i e że l i  r o z k a -  
z u i e  up a d a ć  p rze d  pO w a gą  togi.  n a y w i -  
d o c z n i e y c z y m  i w z n i o s ł y m  p r a w d o m  t e -  
r a ź n i e y s z e g o  k r o i u  s u k n i ,  i e ż e l i  n a m  
k a ż e  stać na s t ra ży  u b ó s t w i o n y c h  a u t o ­
r ó w  s t a r o ż y t n o ś c i ,  a tera s a m e m  n i e p o -  
t r z e b u i ą c y c h  i u ż  p r o t e k c y i  ś m i e r t e l n y c h ,  
o p r ó c z  m o ż e  w i n n e g o  n i e k i e d y  k ad z i ­
d ła ;  w  t a k i m  raz i e  k la s s y c z n o ś ć  r ó w n i e  
n . i e b y ł a b y  g o d n ą  z w o l e n n i c t w a  r o z s ą d k u  
i p r a w d y .

L e c z  ieźe l i  r o m a n t y c z n o s c  znaiąc  i u w ie l -  
biaiąc  dz i e ła  s t a r o ż y t n y c h  g e n i u s z ó w ,  do ­
zwala  i chce  k sz t a ł c i ć  f o r m y  s t o s o w n e  do  
d z i s i e y s z e y  pos tac i  świata .  Jeżel i  każe  p o ­
s t ęp o w a ć  z d u c h e m  czas u ,  i e że l i  s za n u ią c  
p o w a g ę ,  p r z e n o s i  na d  n ią  p r z e k o n a n i e ,  ie-  
żę l i  p o  o d k r y c i u  n i e z n a n y c h  d a w n ie y  sp rę ­
ż y n  świata f i z y c z n e g o  i m o r a l n e g o ,  u s i l u -  
i e  n i e k i e d y  nowe,mi  d ro ga m i ,  p rz ed rz eć  
s i ę  do  ta i e m n i c z e g o  c e l u . . . .  K l a s s y c z n o ś ć  
zaś,  i e że l i  na ka zu ie  z a t r z y m y w a ć  się w g r a ­
n icach  n i e w y m u s z o n e g o  poi ęc ia ,  i e źe l i  z n a ­
jąc s ł a b o ś ć  o r g a n iz a c y i  l u d z k i e y  dozwala  
dla n i e y  u ła t w i a ją cy ch  s p o s o b ó w  w podzia-  
ł a c h  i p e w n y c h  w ymiarach ,  i e że l i  za t r zy m u ie  
W gran icach  n i e s fo r ne  c z ę s t o k r o ć  w ys i l en ia  

im a g in a c y i p  ieże l i  w s y m p a t y c z n y  n i e k i e ­

dy u k ł a d  zb i era ć  każe  p r z y r o d z e n i a  ż y ­

w i o ł y .  Jeżel i  n a k o n ie c  u w ie l b i ać  każe  

p ł o d y  w y t r a w n e g o  i m n i e y  n a m i ę t n e g o  

g i e n i u s z u  d a w n y c h  p o k o l e ń .  W t a k o w y m  

p r z y p a d k u  n ie  w id zę  wczetn  k la s sy cz n o ść  

m i a ł a b y  się sp rz ec iw ia ć  ro m a n t y cz n ^ śc i ,  

lub  n a w za ie m  ro m a n t y  cz no ść  klass.ycz-  
n o ś c i , o w sz e m  zdaie  mi się, i ż  takow e p o ­

d ł u g  o s t a tn i e j ’ d e f i n i c j i , są na w za ie m  d o .

p e ł n i e n i e m  ty l k o  i edna  d r u g i e y .  T y m  

sp os ob em  p o s t ęp u ią c  s t r o n n ic tw a ,  i s z u k a ­

jąc z u m i a r k o w a n i e m  w ła ś c i w p g o  m i ę d z y  
o s t a t ec zn oś c i am i  ś r o d k a ,  m o g ł y b y  d a l e k o  
w y ż e y  w zn ie ść  s ię w  sw o ic h  d ą żen iac h ,  
aniże l i  u t r z y m u j ą c  u p o r c z y w i e  u l u b i o n ą  
im t y l k o  w y ł ą c z n o ś ć .

M y ś l  t a k o w a ,  o d p o w i e  g o ść ,  p o d o b a  rai  
s i ę  i  z a s ł u g u i e  p r a w d z i w i e  na  g ł ę b o k ą  
r o z w a g ę .  R o z w i i a i ą c  ią b o w i e m  z a p e ­
w n i e  p r z y i s ć b )  ś m y  m o g l i  do  na y p i ę k n i e y -  
s z y c h  w y p a d k ó w  dla s z t u k i  i w y o b r a ż e ń .  
N a d z ia ia  m n i e  n a w e t  o ż y w i a ,  i ż  czas k i e ­
d y ś  ziści  tę  p ra w d ę .  M o ż n a  w i ę c  i ak  
w i d z ę  b e z  t r w o g i  z o s t a w i ć  o b a w ę  n io i ą  
r o z w i ą z a n i u  s p ra w ie d l i  w e y  p r z y s z ł o ś c i . —  
T a k  i e s t  o d p o w i e d z i a ł e m ,  w y c z e r p a n e m i  
z o s t a n ą  s ł a b e  p o c i s k i  n i e z n a i o r a o ś c i ,  roz*  
b i i e  s ię o  t e n  brąz  h a r t o w n y  w sz e l k a  n i e -  
n a w i s n a  i e m u  op in i a ,  z w ia t r e m  u l ec i  n i ­
c o ś ć  b ł ę d ó w  i s a m o l u b s t w o  m n i e m a n y c h  
z n a m i o n .  S a m a  t y l k o  w o d l e g ł e  w i e k i  
p o z o s t a n i e  w i e l k o ś ć  d z b ł e ,  g r o m a d z ą c  w  
m i a r ę  p o s t ę p u  cz a su  co raz  w y ż s z e  u p o ­
d n ó ż k a  s w e g o  n i g d y  n i e z a c h w i a n e  n i e -  
z w i ę d ł e ,  i  w i p c z n i e  t r w a łe ,  k w i t n ą c e  u -  
w i e l b i e t r a  l au ry .  O tera to  dz i e l e  s łusz-3  
n i e  m o ż e  s ię w i e k  na sz  p o c h l u b i ć  m ó ­
w ią c  z w ie l k i m  poetą:  e x e g i  r a o n u m e n t u m  
aere p e r e n i u s  e t. c. —  N o  t a k o w e  s ł o w a  
t w a r z  i pos tać  gośc ia  pr z y b r a ła  w y r a z  t e — 

. g o  g ł ę b o k i e g o  u c z u c i a ,  na i aki e  t y l k o  
u m y s ł  w y ż s z e g o  rz ęd u  i u k s z t s ł c o n e  s e r ­
ce z d o b y ć  s i c  m o g ą .  N i e  m o g ą c  p r a w i e  
z p o c z ą t k u  p r z e m ó w i ć  s ł o w o ,  z u n i e s i e n i e m  
i radośc ią  ś c i s k a ł  m o i ą  rękę ,  n a k o n i e c  
p o  n i e i a k i e m  m i l c z e ń  u  m ó w i ł :  O iak r o z ­
k o s z n ą  i es t  dla ran ie  ta c h w i l a ,  w k l ó r e y  
d u s z a  m o i a t y l e  p r z y j e m n y c h  d o ś w i a d ­
c z y ł a  w ra że ń ,  O g lą d a m  w ie lk i e  d z i e ł o ,  p o ­
z n a ł e m  p r a w d ę  p o c h l e b n ą ,  w i d z ę  p r z y -
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k iw ać  spe łn ie n ia  resz ty  ob ie tn ic  u c z y ­
n i o n y c h ,  przez tak s z a n o w n ą  Osobę .

A. Jdźkowski .
A. B. K. R. W. R. i O. P.

szłcść.  Chwała . ,  cześć i h o ł d  dla T h o r *  
wa ld sona  n ie ch  będz ie  z ns t  moich  go-i 
dtern po łączonych  u c z u ć  prawdy Yisiy~  
s tkieh wielbiciel i  sz tu k i .

Lecz sposób raóy myś len ia  n i e o g r a n i -  
czniący się tyl i  o s a m o l u b s t w e m  ieszcze i 
W tey chwil i  czegoś po c z y n a  żądać. W i­
dz iałeś mn ie  P a n ,  iak pier w e y z p e w n ą  
oboię tnośc ią  o c e n i a ł e m  to dz ie ło .  Szczę­
śliwe dopiero  iego spotkanie  d o p r o w a d z i ­
ł o  m n ie  do tego nayw yższego  szczebTa 
u k o n t e n t o w a n i a .  A kiedy z drugiey  s t r o ­
ny  iest mi w iado m o ,  iż wie lu  zna y d u ie  
się z p o d o b n y m  do  nipgo spo sobem 
m y ś l e n i a ,  a nie ma tey s p -s o b n o śc i  i aką 
ia m  a le ra  sp ro s to w an ia  go  przez tak  na— 
uczaiącą rozm owę;  nayTwiększem więc b y ­
ł o b y  mo ie m ż y czeni em ,  aby  przez wzgląd 
dla dobra  wie lu  ro zm o w a  nasza,  m og ła  
by d ź  w i a d o m ą  publ icznośc i .

P a n  p r z y r z e k łe ś  z swmiey s t ro n y ,  o d p o ­
wie d z ia łe m ,  starać się w p ł y w e m  s w o im  
wspierać sz tuk i  p iękne  i im poświęcają­
cych się, u  osób z n a k o m i t y c h  i rządu .  
Ja z m o i e y  s t r o n y  idąc za iego p r z y k ł a ­
d e m  p o d e y m u i ą  się u s i ł o w a n ie m  m o ie m  
obiawić  rozmowę, naszą przez pisma p u ­
b l icznośc i .— T a k  ieśt, p r zyr zekam ,  od ­
p o w i e ,  lecz p a m i ę t a j m y  ob ad w a  , iż 
wspólne t y lk o  dążenia  przy iac ió ł  l udz ­
kości,. przynieść j e d y n ie  m og ą  jakiekol ­
wiek  dla nipy korzyśc i .

P o  tych  s ł ow ach  i k i lku  i n n y c h  d o ­
w od zących  wza ie m ne y  u p r z e j m o ś c i ,  o p u ­
ści ł .śmy obadwa tak m i łe  dla serc n a ­
szych mieysce.  Ja posp ieszy łem do d o ­
m u  dla skreś lenia ca łkowi te j '  ro zm o w y ,  
choc iaż  m oże  n i e d o k ł a d n y m  sposobem 
t u  wyw iąz uię  się z mo iego  przyrzeczenia.  
Lecz pozos.taie teraz  publ icznośc i  ocze­

II.

O  Z M Y Ś L N O Ś C I  ZVYIERZAT.c

O b y w a t e l  pewien  w S z l ą z k u  m i a ł  d wie 
wsie,  które od siebie na pól to ry  b l i sko 
mi l i  od da lo ne  b y ł y .  Pot r zeba  m u  b y ł o  
częs tokroć  po ki lka razy no dz ień z ie- 
d n e y  wsi prze jeżdżać  się do  drugiey .  
N ie  m ia ł  n i k o g o ,  k toby  go m ógł  w teiri 
z a t r u d n i e n i u  wyręczyć ,  s tarość się. zbl i ­
ża ła ,  p o s ł a ń c o m  nie bardzo  chę tnie  p ła ­
c i ł ,  u m y ś l i ł  więc wynnlcść taki ś rodek ,  
k t ó r y b y  g o  i m n i e y  kosz towa ł ,  i spra­
w u n k i  swoie  m ó g ł  p rzeze ń  z r ó w n ą  z a ­
ła tw iać  dogodnośc ią .  K up ui e  m ło d e g o ,  
zaledwie  pół  r o k u  maiącego  p u d l a ,  i 
t ego  nas t ępują cym  sposobem robi  p o s ł a ń ­
cem swo im.  C h o w a  go przez u ie ia k i dość  
d ł u g i  czas w ie d n ey  z wsi sw oi ch ,  a g d y  
się iuż  do  mieysca tego  z u p e ł n i e  b y ł  
p r zy w ią za ł ,  p r z ep row adza  go do d r u g i e y  
rnaiętności ,  i tamże  p o d o b n ie  d ł u g i  czas 
go przechowuie .  W  czasie ty m nosi  pies 
ciągle c h u s t k ę  na szyi zawiązaną,  prócz 
w nocy .  W o b u  mieyscach datą m u  d o ­
brze ieść, dogadza tą m u  i nareseie taka 
z n im  robią  próbę:  z i edne go  mieysca
wypędza ją  go groźbami  lub  b iciem,  
aby po sz edł  do d r u g i e y  wsj, a że mu  i 
tam dobrze  b y ło ,  chę tnie więc w y gnan ie  
swoie ptzyiruui.e.  T o  p o w t a r z a n o  z n i m  
ki lka r a z y ,  a za każdetn o d p ra w ia n ie m ,  
p r z y w ią z y w a n o  m u  chu s tkę ,  w którey list 
b y ł  zawin ię ty .  Z p o czą tk u  s u n  tylko 
kiy pr z y m u sz a ł  go do pe łn ie n i a  us ług i  p o -
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sel skiey,  w k o ń c u  atol i ,  t ak do tego przy-  
\vyk•!’, że gdy  m u  t y l k o  chus tk ę  n a s z y -  
ię zaw ią zyw an o,  bez ż adn ey  g m ź b y  n a ­
wet ,  u da w a ł ’ się na  mieysce przeznacze­
nia swego;  s ło w e m  d o s k o n a ł y m ,  bo wi er ­
n y m  b y ł  p o s ł a ń c e m .  Prz ys zedł szy  z 
l i s tem,  czeka ł ,  dopóki  m u  znów  c h u ­
stki  z odpow iedz i ą  nie z w r ó c o n o .  T o  
ieszcze dodać  na leż y ,  że drogę  tę p rze­
b i e g a ł  t am i  na p o w ró t  p rę dz ey ,  aniże l i  
k o ń  nayszybcieyszy .  W d r o d z e  nie z a ­
t r z y m y w a ł  się n igdz ie,  a le  b i eg ł  p r os t o ,  
n a  gośc in iec ,pr zez  p o l a , ł ą k i ,  i w y n a y d o -  
w a ł  sobie  coraz  krótsze d rog i .  N a u k a  
ca ła  n ie  t r w a ł a  więcey  iak 2  miesiące.

P ró cz  te go  psa,  w y u c z y ł  t e n ż e  sam 
o b y w a te l  dw óch i n n y c h ,  o b u d w ó e h  k u n ­
d ló w ,  k tóra  d o m o w e  u s ł u g i  z naywię— 
kszą  w y k o n y w a ł y  z ręcznością .  J tak 
i e dn ego  p o s y ła ł  do  pobl i sk iego  mias ta  
z koszykiem po  zakupi en ie  ży w n o śc i .  W 
bilecie przy w ią z a n y m  w chus tce  d o  szyi,  
w y r a ż o n a  b ył a  ilość i i akość p rz e d m io ­
t ó w ,  tudz ież  z a łą czo no p ien iądz e ,  a prze- 
dawaiąo.y, up rz edzeni  tuż o tym spo­
sobie u s ł ug i ,  o dwi ązywal i  c h u s tk ę ,  o d e ­
br a l i  załączone  p ien iądze  i k oszyk  żąda* 
nern i  nape łn ia l i  po t rz eba m i .  Sposób li­
czenia  b y ł  p o d o b n y  iak z p o w y ż s z y m  
psem.  M e to d a  uczen ia  psów ty ch  i s k u ­
t e k  i e y ,  zdaie mi się nie t y l k o  w ie -  
d n y m  względzie b y d ź  u w ag i  g o d n ą .  
P o k a z u i e  się b o w i e m  z tąd n ie  t y l k o  w 
ogul nośc i  po i ę tn o śc  ty ch  zwierzą t ,  ala 
też  szczególniey ,  ż« przy uc ze n iu  ich n i e  
p o t r ? e b u ie  n ik t  s u r o w y c h  i o k r u t n y c h  
u ż y w a ć  ś ro d k ó w .  T o  c o  sobie  tuaią od  
p rz y ro d z e n ia  u d z i e l o n e ,  m oże  b y d ź  W 
nich da le ko  prędzey  i lepiey r o z w i n i ę -  
t e m ,  lu d z k im  i d o b r y m  sposobem,  przy  
n a l e ż y te m  p o z n a n i u  -ich n a t u r y  i p rzez

s tosowne ó b c h o d e n ie  się z niemi ,  a n i ­
żeli p rzez  o k r u c i e ń s t w a  t y r a n ó w .

Z w i e r z ę t a  te na d e w sz y s t k o  w ie rn e  są 
s w e m u  p a n u ,  czego dziś tysiączne wi ­
dz imy p r z y k ł a d y .  N ie k tó r e  ro z u m ie ją  
dob rze  rozkazy  swych p a n ó w  ( o czem 
iuż  nam ie n i l i ś m y  w i e d n y m  z poprzedza-  
iącyah  n u m e r ó w  R o z m a i t o ś c i , )  co wię­
ksza,  r o z u m ie ją  m ó w ią c y c h ,  czego  p r z y ­
k ła d  nas tępujący  p rz y ta czamy.

P r u s k i  Maj'or H r .  S p a r r ,  mia ł  w ro k u  
1791 psa M on te zum a  zwanego,  k t ó r y  li­
czne  d a ł  dowody swego zwierzęcego,  ze 
tak powiem,  dowcipu.  Mia ł ,  n ie pr zy ie m -  
n y  może  dla wielu ,  t en  zwyczay ,  że k ie ­
d y  z panem swoim gdzie wyszedł ,  s k a k a ł  
p r z e d n i m  i szczekał ,  chcąc przez  to - radość  
swoię iawnie okazać.  H rab ia  raz idąc ria 
woyskową p a r a d ę ,  r ozka za ł  psa zamknąć,  
aby  za nim n iepobieg ł .  Dorozumiewalo> 
się tego  prz ebi eg ł e  t o  zwie rzę ,  i k ie dy  
k a m e rd y n e r  przych odz i ł  do  pokoiu  ubrać  
p a n a ,  pies widząc ,  ze nadszedł  czas 
wyiścia na p a r a d ę ,  w y m k n ą ł  się z po­
koju- i tak się u k r y w a ł ,  a że b y  g o  żaden 
ze s łu żących  znaleść nie mógł , sam  zaś wy­
chodzącego P a n a  wy godn ie  m ó g ł  widzieć.  
N i e p r ę d z y  iednak za H r a b i ą  w y s k o c z y ł ,  
aż  ten  ki lkase ł  k r o k ó w  iuż u s z e d ł ,  a to  
d la tego  za pew ne ,  a b y  go  iuż  ta k  da­
le k o  do d o m u  nie odp ro wadza ł .  H r a b i a  
powiedzia ł  raz do s łu g  swoich w p r z y to ­
mności  Mo n te zum yr  Dziś będę na obie.  
dzie u  Jene ra ła ,  zamkniye ie  więc M o n te -  
z u m ę ,  ażeby  za mną  nie p r z y b i e g ł  do  
J e n e ra ła I  —  Zaledwie to w y m ó w i ł ,  ali­
ści zmyślny  p e s ,  p r z y s l u c h u i ą c  się tło-



—  313

ł  - / < / ' 1
brze  rozkazowi s łu gom  d a n e m u ,  w y s k o ­
c zy ł  p io runem do d r z w i ,  w tey  właśn ie 
chwili  o t w o r z o n y c h ,  i zemknął  niewie­

l e ,  dz ie ć ’gdzie,  bo nie wyśledzono go pomi­
mo nays ta r ann ieys zego  poszukiwania ,  W  
po łu d n ie  wchodzi  Hrabia  do nveszkania 
Je ner a ł a ,  ale któż zdoła  opisać zadziwie­
nie iego? — Stoi pies przy drzwiach i z 
ok azywaniem naywiększ ey  radości  wska- 
ku ie  na pana swego. —  W  ten czas szcze- 
g ó l n i e y b y ł  pies wesół  kiedy pana  wi­
dział .

(D okońc zen ie  nastąpi.)

y  nr.
WZM IAN KA o TAL MIE.

P ew ie n  D z ie nn ik  Pa ry zki ,  zamieścił  nie- 
■Emiernie interessuiące szczegóły o s ła w n y m  
t r a iku  Talmie.  A u to re m  icli iest ogro­
d n ik  zmarego P. Louette, P r zy t aczam y  
nas tę pu jący  wyjątek:

„ U k aza ła  się nakoniec wiosna,  rozwinę ­
ł y  szerokie swoie gałęzie drzewa i krzaki ,  
Ogród nasz zupe łnie zos ta ł  zaciemniony 
liściem. Wprowadz i ł  się tu tay  P .  Talma,  
dwa albo t r z y  r a z y  w tydzień,  maiąc grać 
na  tea t rze  rolę. P ew ne go  ra n k u ,  szuka 
mn ie  po ca łym ogrodzie,  zdrożnych mieysc 
na  mnie woła,  ale posłyszeć go nie mogłem.  
D w a  razy  prz eszedł  około  mnie,  rozgra-  
niczała nas tylko  okiem nieprzeyrzana  gę­
s twina krzaków.  Za trzecią razą  usłysza­
ł e m  Talm ę  nos uc ie ra iącego  w chustkę.  
W y r z e k łe m  z całą silą moiego głosu:  Je ­

żeli mnie Pan pot rzebuiesz ,  ia tu tay iestem. 
P r z y b y w a  do mnie  i z gn iewem rzecze: 
M ó y  przyjac ie lu ,  gdzieżeś to się tak ba­
w i ł ?  od dwóch godzin  szukam cię po o- 
g rodz ie .— Pi er w sz y  raz  widząc go na się 
z a g n ie w a n eg o ,  do tkn ę ło  mnie  to mocno,  
i dla tego  o d p o w ie d z ia łe m : „ W P a n  p o ­
wiadasz że mnie szukałeś po og rodz ie ;  — 
boleię na d  tern ieżeliś się P a n  u nużył ,  
lecz to nie z moiey  winy , k rokiem ztąd 
bowiem nie odszedłem." Naówczas Talm a  
u spokoi ł  się nieco i w y r z e k ł :  Po t rzeba-
b y  nam pomyśleć,  ażebyśmy na przyszłość 
łacn iey  się znaleść mogli ,  bo ogród  nasz 
c o r a z  się zwiększa. W  ówczas ieżeli w 
ka żdym razie po t r zebaby  mnie  ki lko 
m i lowey używać  po nim przechadzki  , 
n im ciebie znaydę ,  rzecz  by  cokolwiek  
b y ł a  p r z y t r u d n a . —  Odp ow iedz ia łem mu 
na t o :  , , Wchodzę w s łuszność  powodów 
Pana ,  tak daley nie może to zostać.»— R ze k ł  
na  to Talma: „ P o t r zeb a  temu iak nayrych-  
l e y  za radz ić ,  po do bne  bowiem ex k u r sy e  
nie bardzo  mi są mi ł em i . "— ,,A więc do­
brze ,  odpar łem na t o , —  iutro wyjeżdżasz 
WPan do P a r y ż a ; zakup  tam Pan dwie 
gwizdaczki ,  dla kążdego z nas ie d n ą ,  bo 
sądzę że g łos ich n ie równie  iest donośniey-  
szym od ludzkiego." —  „ N i e  z ły  zaiste po­
mysł ,  odpowiedz ia ł  Talma. Uskutecznię 
to . "— Przyr odieżdzie do P a r y ż a ,  r z e k ł  
do m n ie :  „Louette, po iu trze doświadczy,  
my  skuteczności  naszych gwizdaczek.“ —-Ja­
koż  n iechybi ł  s łowu.  P r z y b y ł  z dwoma 
gwizdaczkami oprawnemi  w kość słonio­
wą. Pr zyb ie ga  z niemi do mnie,  i da.
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ie m i ie do w y b o ru .  Odpow iadam m u  na 

lo.- „P a n ie ,  dosyć szczęśl iwym się nazwę, 

i e żel i m i Pan ia k o w ą ' przeznaczy sz.‘ £— N a 

to  T a lrn a  po ko le i zaświstał' z obu, i w y -  
b ra w s z y  dla siebie iedną, zostawił '  m i d r u ­

gą. „P o t r z e b a  nom teraz chasła, w y r z e k ł ,  

w e d łu g  k tó re g o  z ro z u m ie m y  się oba.a— O d ­

p o w ie d z ia łe m  na to :  , ,Co ranek  w ychodząc, 

zagwiżdżesz Pan. Po o dpow iedz i  m o ie y  

w y d a n e y  ró w n ie ż  z p iszcza łk i ,  rozpoznasz 

P an, w ia k ie y  znaydu ie  się s tron ie .  Ł a ­

cno w ięc będzie w te d y  udać się P a n u  w 

w łaśc iw ą  d rogę . Jeże l ibyś m n ie  Pan po ­

t r z e b o w a ł  w dom u, zagwiżdżesz w tedy dwa 

r a z y ,—  z rozum iem  zaraz co lo  ma z n a c z y ć /4 

, ,D o b rz p ,  p rz e w y b o rn ie ,— odpow iedz ia ł  m i  

na to  T a lm a . Z ro z u m ia łe m  iuż  d o b r z e /4—  
N ie  zu p e łn ie  ieszcze, o d p a r łe m  m u na to: 

C z y l iż  m n ie  bow iem będzie się godzić użyc ia  

teyr samey w o lnośc i , g d y  będę p o trze b o ­

wa ł P an a ? '4— „ I  owszem pozw ałam  ci na to, 

odp o w ie d z ia ł  T a lm a  z u ś m ie c h e m /4— O d 

tey  ch w i l i  każde gw iźn iec ie  m ia ło  iu ż  swo- 

ie znaczenie , k tb re  do tak  wysokifego d o ­

skona łośc i  posunę liśm y stopn ia , iż te legra­

f iczną. p raw ie  szybkością , Pan  T a lm a  sie­

dzą, c u s iebie w o kn ie ,  w ie d z ia ł  po m oie in  

odgw iźn ięc iu , czy iestero z a t ru d n io n y ,  na 
iak  d łu g o ,  co rob ię , w k tó r e y  zostaię s t ro ­

n ie ,  i t .p .  N ie  zapomnę tego n ig J y ,  iak  ra ­

zu jednego n a p o tk a ł  m n ie  p rz y p a d k ie m  

praeuiącego w ogrodz ie  H r a b ia * * * .  C zy  

ies t Pan T a lm a  ? za p y ta ł .  O dpow iedz ia ­

łe m  m u na to ,  ze nie w iem , lecz w k ró tc e  
się dow iem , i w y d o b y w s z y  z k ieszeni św i­

sta. zk.ę, g w iz n ą łs m . W  o ka m g n ie n iu  z

p rz e c iw n e y  s t r o n y  u s ły s z a łe m  zadów o. 

b iiącą odpow iedź. Móy* Pan przecha­

dza się w te y  a tpy  części o g ro d u ,  

rz e k łe m  do zadz iw ionego  H ra b ie g o :  M o ­

że Pan żądasz się tu ta y  z n im  w idz i- ć?  

G w i/ .ną łem  na nowo, a w k i lk a  m in u t ,  p r z y ­

b y ł  do nas P. T a lm a  i zdumionego, go- 

ś i iu ,  za p row adz i ł  do swego m ieszkania .

P E R P  E  T  U U M N O B l  L  E.

P okazu ią  te raz  w mieście A lb a n y  ( <v 
s łm e rycć  :) n o w o  w yna le z io n e  perpe.Ut- 
um  m obili:. 'P e w n y  tamtey-s/y d z ie n n ik ,  
tak  się O n im  w y ra ż a :  —  u Nie, wąt- 
p ie m y ,  iż  m ach ina  ta bliższa iest samego 
przez się w ru c h u  będącego p ie rw ia s tk u ,  
an iże l i  k tó r a k o lw ie k  z d a w m e y  w y n a le ­
z ionych .  W ie lk ą  iey zaletą iest op rócz  
prakty .cznego u ż y tk u  p ro s to ta ,  i  w y raźn ie  
daiące się poznać przekonan ie ',  że niema 
p rz y te m  żadnego oszukaństwa. W ła ś c iw ie  
iest ona t y l k o  ob iaśn ien ien i iednego z nay- 
iaśn ieyszych praw  n a tu ry .  Dz ia łaczem  
iest pow ie t rze  a tm o s fe ry c z n e , k tó re  za po­
ś redn ic tw em  w a c l ia d lo w ych  s k rz y n e k  i r u r  
p o p rze czn ych ,  dz ia ła  na k o ło ,  k tó re  o b r a ­
ca z w iększą lu b  m n jeyszą  s zyb ko śc ią ,  i 
tak  d łu g o  bez p r z e r w y  obracać się m us i,  
d o p ó k i  t rw a ć  będą m a te ry a ły ,  z k tó r y c h  
m ach ina ta iest z ło ż o n a , i dziś is tn ie iące 
p raw a  n a tu ry .
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S prostow an ie .
Wzeszły*™ N r .  R o z m a ito ś c i  na s tron ie  

3 0 0 ,  k o lu m n ie  2, w ie rs z u  4, zam iast 
p r z y s z ły m ,  czy tay  p rze sz łym , a w  w ie r ­
szu nas tępnym  p rz e c iw n ie ;  w  w ie rs z u  18 , 
zam iast k ra io w y c b ,  czy ta y  h ra ianych . Na 
s t ro n .  3 0 1 ,  k o l u n i n h  1, w ie rszu  5, za­
m ias t  m o cy ,  czy ta y  m ody ,  w w ie rszu  żaś 
19, w y ra z  lu z  n ie  p o t r z e b n y .  S t r .  3 0 3 ,  
k o l . -2 , w ie rs z u  4 ,  zam ast Tdoos., c z y ­
tay K o lo s .


